1.                               Jerzy Sulima Kamiński, Most królowej Jadwigi
Za kilka dni, w Wielki Czwartek, będziemy gotować jajka w  wywarze z cebulowych łupin. Skorupki nabiorą pięknego złocistobrunatnego koloru i nawet te blade będą wyglądać zdrowo i ponętnie. Potem matka zanurzy w cebulowym roztworze swoje stare pończochy macco i  one też będą wyglądać zdrowo i ponętnie. Pędzelek i farbki wodne już mam. Pomaluję wszystkie gotowane jaja w kropki, paski i generalskie wężyki. A w Wielką Sobotę włożę 
do koszyka pisanki wraz z plackiem i cukrowym barankiem i pójdę do Serca Pana Jezusa 
na pokropienie święconego. Będę się starał docisnąć jak najbliżej kropidła księdza Rólskiego, 
bo święconka sucha, na którą nie padnie choćby jedna kropelka święconej wody, nieważna.

Jutro pójdę do wielkanocnej spowiedzi. Przez oczka drewnianej kratki wyszeptam księdzu do ucha swoje grzechy. Odczytam je z długiej listy przewinień tak, aby ani jeden 
nie został pominięty, gdyż zatajenie choćby najmniejszego świństewka jest grzechem śmiertelnym. Tylko te najbrzydsze ledwie wymamroczę, może kanonik Stepczyński nie połapie się i da mi rozgrzeszenie? Kiedy zastuka upierścienionym palcem w ścianę konfesjonału, będzie to znak, że wszystko zostało mi odpuszczone.

Kartkę z imieniem i nazwiskiem oraz numerem położę na podłokietniku konfesjonału. Kartki przydają się parafialnemu buchalterowi, który przepisuje ich treść do wielkiej księgi. Gdybym na przykład wpadł pod kolejkę, to kanonik kazałby mu zajrzeć do księgi i zobaczyć, czy oddałem kwitek. Nie mieliby już ze mną kłopotu. Wiedzieliby, że powiększyłem grono aniołów i mógłbym spokojnie leżeć w poświęconej ziemi.  A tak to pod płotem, na Szubińskiej, niedaleko lotniska.

Potem szybko odprawię pokutę i zaczekam, aż zadzwonią srebrne dzwoneczki, wołające rozgrzeszonych do Stołu Pańskiego. Organista Jankowski zagra na organach coś, co bardzo lubię, a ja z dłońmi złożonymi jak do pacierza uroczyście popłynę ku tym białym koronkom udrapowanym na kamiennej balustradzie i uklęknę na granitowym schodku. Z ołtarza zstąpi 
ku mnie liliowy ksiądz Rólski w asyście liliowego ministranta, ja zaś błagalnie wystawię język na przyjęcie białego, aksamitnego opłatka. 
Lekki jak biały gołąb wyfrunę przez portal kruchty w słoneczne przestworza. Wykonam triumfalną rundę nad Placem Piastowskim, okrążając krzyż na wieży kościoła. Radosny trzepot serca wzniesie mnie nad ulicę Śniadeckich ku skrzyżowaniu z Dworcową. Przelecę nad kuźnią Domańskiego, skąd dosięgnie mnie czarci swąd przypalanych końskich kopyt. Szybko minę 
tę nieczystą strefę i polecę wzdłuż Królowej Jadwigi w stronę lśniącej Brdy. I tam także zrobię triumfalną rundę. Moje skrzydła wachlować będą spocone czoła ostatnich bosych burłaków, holujących berlinkę od śluzy na Nowym Kanale. Otrę się skrzydłem o flisaków spławiających drewno Brdą i Wisłą aż do morza. Potem wzbiję się wysoko i już bez przeszkód wyląduję 
na naszym balkonie. „Mamo!” – zawołam – „Mamo, jestem święty!”  

